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W. L. Evert, Śn iadeck ich  23 m. 31

j j ...czpem wojennym budzić."
\ by I-o to tak rnedp w no...

X a l ód  spal  . . k a m i e n n y m  snem n l ew o ln ik u w

Prz warowały bezsilne serc® w uległej pokorze. 
v wparły się dusze snów pm purow y eh o wolności, 
ucichły sumienia jarzrni-onvc-(i rabów, —  rabów, 
którzy zapomnieli da w no o piorunach ( ) rsz\.  Wiel- 
kich .Łuk. Smoleńska i Muszyna,  o s i iusiowym na 
Kremlu mazurze, o carze więz ionym rta pana Z yg ­
muntów vm dworze —■ pamiętajen- nftiojjtićęst srom 
rozbiorów , klęskę .Ylaciejow ic. szturm Pragi. upa­
dek dw u kole j in ch wielkich pjjw-sia-n. bezsiłę po­
koleń...

W zaraniu najcięższy ( li lal. w okresie. gdy b i­
tw a  cała nie obeschła jeszcze ze świętej  krwi  po­
st ańców zdusz<?na. jarzmem \1 uia w iewa - W iesz-a- 
tiela. tonęła te łzach, w roku pańskim I86”  urodził 
s:ę Józef Piłsudski.

N ie przebrzmiał jeszcze na ziemi Chodkiewi-  
czóiW i W ic iew iezaybśtat.ni st rz-ałtCKCdoiiY z dubel- 
tówki powstnńca, okupująeego ofiarno laną krw ią 
brak wojska —  .gdy narodził się ten. co mial Woj- 
sko z micości siłą serca i myśli w yczarować.-efe miał 
myślą, wo lą i sercem ..kamienny sen ' przerwać, 
pracą całego żvoia naród w y dźwdgńąć. do budowy 
w łasnego państw ai zmusić, na pole zw cięstw w . 
wieść, od rozbrojonym helolom mial miecz wujów- 
i.ików przypasać...

b sierpnia roku pańskiego I914 ..nie komu słu­
żąc a Polsce” w- inszy! w pole Komendant. by 
dzień po dniu w bo jowych zmaganiach kur Pol 
skę. b\ zdeptan m sztandarom -chwałę przyw róeić 
i laur by ..•czynem wojęrmyrfi ‘ budzić, budować 
i tworzyć...

...I ato stało się tak. że przez ziemie nasze prze­
szedł wojny wicher —  zerw-al słomianie slrzech\

?. chałup. obal;l ściany modrzewiowych d watko  w.
wracał lipy przydrożne, sadzone rękoma 

dziadów i stałS s,f| taik. iż. za.kottowa I się świat 
nawałnicą woj  iy, że wal iły  w  dzieje g romy.bo-  
jow \ ch zrletzei,  by  burzym stary, b ; wieścić nowy 
lad życia. \ dekioi piorunem biła stal polska de­
kret- bl , A a !  Oi cż poł-sk'*' —  tylekroć szedł w życie 
poSZÓpt: Pifsirdski.

\ kiedy w woj.uy. końcu, u zielonego stołu 
\ Wersalu znsieelb przedstawiciele polskiego pań­
stwa. by mitel nową mapą Europy lodzić, by  w e ­
spół ze zwycięzcami układać n o w y  porządek 
lo. miejsce to wy rąbały im legjou-y, leg joay.  które 
slwuizył.  V ogień wiódł i zwycięstwami darzył:  

Pilsiiirksk
A kiedy na ziemie nasze szedł wróg,  kiedy luny 

3§wiec"ly w okna W a rs zaw 1 —  to jeden był. co 
w lArga spędził. zw y c ięzcom porażkę zgotował, to 
jeden bwl niozlłomny Wódz  —  a urnę jego:

Pib irdski 
Pamiętaj !
Z a j egkt pr z owo cl ei u 
I ud rabów stał się narodem 
1 dobył  miecza.
I lal swą krew. jak niegdyś Piotr \, obronie Pana 
Ulecza 

rwaw iąc a w piersi- rana.
Ilanbiąe\ w.iek. poniża moce...
Pamiętaj!  Za jego przewodem 
Lud w iyź i row  stał się narodem 
1 dobni miecza 
Na. ■czy nu lego -opoce 
/buclowan Polski Hm a m.
Pamiętaj...

II ladij^lam l.ndtotk I oeii.
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Miki na iw i 'Mii mig nip na
Dtnia I 0-go lu tego p rzypad ła  

dziiewbąta roczr,ca  odzyskan ia  
m orza przez Polskę, kiedy gen. 
Józef H a lle r  w  im ien in  N a j ja ­
śn ie jsze j R zeczypospolite  i ob ją ł 
w  1920 r. na  cze le  szwadronu u- 
łanów  a legor s cznsie m orze w  po- 
skidiamie.

P rzez  te dziesięć lat w jed n ym  
kierunku, m ian ow ic ie  w  w y z y ­
skaniu m orza dla ce lów  ekono­
m iczno - handlowych zrobionój 
sporo.

Po- szeregu  artyku łów , od czy­
tów , zebraiń* rnr, 12 rszych i w ię k ­
szych, p ropagandow ych  w yd a w ­
n ic tw  społeczeństwo i rząd y  p o l­
sk ie uśw iadom iły sobie jSjbez m o­
rza nie masz bogactw a ni potęgi 
k ia ju “ ; przystąp iono do rea liza ­
c j i  uchwał i postanoy ień  grup 
społecznych. Po lska  usłyszała 
naw oływ an ia  w  stronę morza'. 
Zagadnienia ekonom iczne i spra- 

rów n ow ag i naszego bilansu 
hand low ego zm u s iły\sfery m ia­
roda jne i przem ysłow Te do poczy 
n ien ia  energ icznych  k rok ów  i 
w szczęcia  hand low ej ekspansji 
m orsk iej.

C to  G dyn ia , z m ałej osady r y ­
b ack ie j ro zw ija  się w  n a jw ię k ­
szy port na Bałtyku, dystansu­
ją c y  ju ż  obecnie Szczecin, 
Gdańsk i jK r ó le w ie c ;  oto k ilk a ­
naście ok rę tów  handlowych , 
prtęwda w cią ż jeszcze przew aż- 
nie Państw ow^ej Żeglugi P o l­
sk ie j, dociera  do portówT euro­
pejsk ich,ha jednocześn ie nawdą- 
zu je  -sie i ezpośredni kontakt z 
lud ja  mi W schodn iem i i A m e ry ­
ką Połudn iow ą, bo im porter po l­
sk i dociera  do źródeł i chce m ieć 
tow a r z p ie rw sze j ręk i: oto do 
G d yn i zaczyn a ją  za w ija ć  d z ie ­
siątkam i om al że w szystk ie  śwda­
ło w e  okrytymi b y  u trw a lić  han­
del m orski i eksport państw7ow7y  
budują siNi spec ja lne m agistrale 
k o le jo w e  do G d yn i i pro jęk i ują 
kanały spławne. S łow em  społe­
czeństwo zaczyna w id z ieć  i św ia­
dom ie ciągnąć zysk i pochodzące 
z w ładan ia  m orskiem  w y b rze ­
żem i doceniać ekonom iczne wm- 
lo iy  ■władania morzem.

V  drugim  zaś kierunku, mia- 
now ic ie  obrony naszych m or­
skich gran ic zrobiono n iew ie le , 
ho społeczeństwo n i 3 wddzi g ro ­
żącego stąd • k ra jo w i niebezpitgS

czeustwra-i n ie docen ia potrzeby 
obiom y m orzai Często słychać 
naw et po lsk ie  głosy, że  m ary ­
narka wojenną'- jes t nam wogó-le 
niepotrzebna. S p ra w a , ta jes t 
często dyskutow ana i jed n ocze­
śnie negowania p rzez w ro g ie  
Polsce czynnika w kra ju  i zagra ­
nicą. Nasze m n iejszościow e i łe- 
wdcowe ugrupow ania społeczne 
odrzuca ją  potrzebę m arynark i 
w o jen n e j, jednocześn i j żądając 
zm n ie jszen ia  liczebności a rm ji 
lą d ow e j i skróceniaPczasu gśłuż- 
b.y; n iem iecka prąwa z komando 
rem  M artin ’ na cze le  martw i się 
naytret i bo le je , że Po lska ekono­
m iczną zgubę: sobie szyk u je  
p rzez n iepom ierne w yd a tk i na 
m arynarkę w o j f  nną. A le  tak 
ja k  w  g eom etr ji ni ełck i,e ' twiier- 
dzen ia są dow odzone dow odenr 
p iow adzonym  n ie wyprost, tak  
fakt, że  p rzec iw k o  ro zw o jo w i 
naszej m arynark i wuojennej w y ­
p ow iada ją  się m niejszości naro­
dów- e  i N iem cy, pow in ien  być 
ja sk raw ym  dow odem  dla n ie ­
uśw iadom ionej w  sprawach m or­
sk ich ’ ńzęści społeczeństw a po l­
skiego. jak włusniięgbardzo jes t 
nam w o jen n a  m arynarka p o ­
trzebna.

K ie row n ic tw o  m arynark i w o­
jen n e j p racu je  od szeregu Iniy 
b y  postaw ić spraw ę ob rony pań­
stw a od strony m orza na stop­
niu od pow iad a jącym  doniosło­
ści tego  zadamia-, a le bez uśw ia­
dom ienia całego- polskiego- spo 
łeczeństwa, a zwdaszcza ugrupo­
w ań poselskich, sprawa ta b ę­
dzie  posuwała się żó łw im  kro­
k iem  i w ys iłk i jednostek tra fią  
w  próżn ię, jialc oingiś za Zygm  an­
ta Augusta i Y/łady sław a IV.

Ob rona m orza je s t  kon iecz­
nym  warunkiem  samodzielności 
państwa, kioreć; m e jes t samo- 
w ysk ircza lnem  i musi u trzym y­
w ać kom unikację m orską ze 
śwliiaite-m,. Sam owystarczalń-ycli 
państw  zaś ani w  czasie polcej u. 
a tem bardzie j w  czasie w o jn y  
niema. N iem com  podczas w ie l­
k ie j  w o jn y  brak żyw ności, k o lo ­
row ych  m eta li i tłuszczów , dał 
się dobrze w e  znaki, —  pamiętin 
na te  'c ię żk ie  okresy, w o jn y ji 
N iem cy, acz bezpraw n ie, budu ją 
już pancern ik i. Ostatnio został 
u jaw n iony ta jn y  m em orja ł Groia

nera o rozbudow ie n iem ieck iej 
f lo ty  wm jennej, b y  opanować 
Bałtyk i wTv drzeć nam nasz do­
bytek  ekonom iczny, k tó ry  os ią­
gami, wbrew  sceptycznym  i 
jl rw ią cy  m p rze w  1 d y wia-ni om
N iem ców  i pom im o zażarc ie to ­
czonej z nami w a lk i ce lnej.

Zagadnienia bow iem  nis-torj 
czne, ja k ą  bezw zg lęd n ie  jest 
germ an  o -ąslowinńska w alka  o 
B ałtyk , datowana od czasów 
C hrobrego , są rozw iąza 11 e osta­
teczn ie  nie p rzez na jba i d z ie j 
rzeczowte argum enty prawne, 
lecz p rzez  s iły  rea lne: żadne kon 
fe ren c je  n ie  zd o ła ją  ocłwrócić 
od nas n iebezpieczeństw a, a fflo- 
żę tb / ć  i k lęski, je że li słuszność 
musza. nie będzie  poparta  siłą. 
Realną zaś siłą jes t z jed n ocze ­
n ie całego narodu ,'zespolen ie j e ­
go w o li i w ys iłk u  w  kierunku 
stanow czej obrony sw ego istn ie­
nia, zagrożonego agresyw n ą  ten ­
d e n c ją  odsunięcia nas od w y- 
b rzeży  Bałtyku.

R ew iz jon is tyczn e  p lan y  Lu- 
dendorfa. problem  kory tarza i 
kwe.snja Prus Wschodnich, o kto 
ryeb m ów ił w dzień  sw7oicb u io- 
dzin  ex -k a ize r  AV - ihelm  w  D o- 
orin dlą  i do w szystk ich  N iem ­
ców.'-.grożą naszej sw obodnej e- 
g zysten e ji i sam odzielności p$ń • 
s tw o w e j.

Dzisiiaj m arynark i ■wojennaj 
w  razie -nagłej potrzeby' im pro­
w izow a ć  nie można. Musi ona 
b yć  ce low o i m ozoln ie o rgan i­
zowana i p rzygo tow ana  przez  
d ługie  lata, czasy 1 um iem  kap ­
rów  królew 7st ich m in ę ły  bezpo­
w rotn ie. Żołn ierze, a zw łaszcza 
o fic e row ie  m arynark i w o j enuei 
muszą p rze jść  pow ażne ■wielo­
letn ie  studja fachowe, gd yż  no­
w oczesny ok ręt bo jow  e je s t bar­
dzo skompliKowmną i drogą, ma­
szyną. a p re cy zy jn e  m echan iz­
m y  dzia ł > torped  w ym a ga ją  
grun tow nej w ied zy  i p ra k tyk i 
w  obsłudze.

M ob ilizac ja  i w ystąp ien ie  w7 
pole w  raz ie  wojny- nowmczesnej 
armjii, p r z y  w prost monstruasl- 
nern obecnie zużyciu  matę: ja łu  
w7ojennego, musi odrazu naru­
szyć rówmowmgę ekonom iczną 
i zaa larm ow ać w ytw órczość  na­
w et na jzasobn ie jszego  narodu, 
im port zatem  w7 ra z ie -w o jn y  sita-
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je  się odraza kw estją  żyeia  i 
śm ierci.

Ą  co poczn iem y bez m arynar­
ki w o jen n e j ?

N ie ty k o . że  zostan iem y octgaij 
zu odcięci od kom unikacji z re 
sztą śwrtijfe przez m orze, skąd 
um ylibyśm y czerpać potrzebn\ 
sprzęt w o jen n y  lub o/trzymać 
pomoc,- a le w  dodatku, uszczu­
p la jąc s iiy  lądow e, będziem y 
zmuszeni w ystaw ić  potężną za­
słoną p rzec iw k o  zakusom flo ty  
n iep rzy ja c ie lsk ie j, która wsjtie- 
ra ją c  bo jow o  i m aterjn in ie swo- 
ją  a rm ję lądow ą, m oże jed n o ­
cześnie bezkarn ie  wysadzić-- po­
tężn y  desant na ty lacb  naszego 
frontu, do tyka jącego  skrzvd łcm  
do morza.

D la Po lsk i, ze  wzgdądu na j e j  
geogra ficzn e położen ie, sprawa

Praw em  wspólności państwo­
w e j z L itw ą , puste ziem ie, a ra ­
c ze j bezbronne, pozostałe po R u ­
rykow iczach , ja k o też  zdobycze 
oręża W itoh low ego , p rzesz ły  na 
Polskę. G ran ice now ego pań­
stwa od b rzegów  morza C za rn e­
go był> n iestale sporne. Z po­
czątku czabany (pastuchy tatar­
skie) za praw o pasania owiec, na 
stepach m iędzy  Dnieprem , dol- 
nem i łngu łam i a Dniestrem , o- 
p łacali haracz za pastwisko. P o ­
n iew aż Polska łagodn ie trak to­
w a ła  n ow ych  p rzybyszów , po­
c zę ły  w ciskać się przez D n iep r 
liczniefjsze hord y  tatarskie i na 
sitałe os ied lać się na pustem po- 
brzeżu, aż do B iałogrodu, k tóry  
T u rc y  Akerm anem  nazw ali. 
Wzmocniw*szy* się w  Kiwanie i 
oparłszy: s i ę ' !  potęgę turecką,
poczęli z K rym u  przepraw  iać sio 
p rzez D n iep r  i rob ić rabunkow-e 
n a ja zd y  w* głąb R /p Ide j Po l 
sk ie j w  różnych  kierunkach.

P od o le  w cześn ie j 'weszło w* 
skład państwa eo lsk iego . K ijo w -  
szczyzna zaś do-pdtro w r. 1470 
zorgan izow ana została jako  od­
rębne w*ojew*ództwo. W  ow ym  
czasie b v ła  to  pusty nia za ludn io­
na n ieco  w  pasie nadbrzeżnym , 
do C zehryn ia . d a le j zaś ku m o­
rzu c ią gn ę ły  się ..puste po la ‘ ‘, 
puszcze, --zwane ..D zik ie  po la". 
W ted y  to po raz p ie rw szy  sp i­
sano miasta w*ojewódzkie. Z te ­
go spisu w iadom o, że nad Dtiiep-

posiadania odpnwiedniiej m ary ­
narki w o jen n e j jesit tern don io­
ślejsza, że m ożem y b yć  po&ta- 
wdeni w  W arunk1 kon iecznej 
w^dki ma dw a froiniiy jednoeze- 
sn.e, na w-,schód ■ ua zachód; a 
n a jp o tężn ie jszy  nawiń- sojusznik 
n ie będzie wr stanie p rzy jś ć  nam 
z pomocą, :-o .ile niię£ będziem y 
m ieć punktu oparcia na: iviszem 
w ybrzeżu  t. j. silnej w ojenno- 
m orsk iej bazy. k tórą będz teiny 
m usieli bronić p rzyn a jm n ie j' do 
p rzybyc ia  f lo ty  sprzym ierzonej.

Dliii zbudowania zatem ra c jo ­
nalnego gmachu obrony k ra jo ­
w e j, m arynarka w*ojeima jest 
nam n ieodzow n ie  potrzebną i 
kon ieczną; w ys ta rcza ją cy  to po­
wód, b y  ją  za każdą cenę tw o ­
rzyć.

A, Pauly.

rem  istn ia ły  osady o d z iw n ie  
brzm iących, n iesłow iańskich  na­
zw iskach, ja k  Korsuń, Kan iów . 
C ze rkasy, C zehryń j jak o  św ia ­
dectwa, że przeajjobeą plem ieniu 
■dowiańskiemu ludność założone 
zostały. R ząd polski postaciowił 
zbudować; na tych  uroczyskach 
zam eczki, i  ażeby przeszkodzić  
najazdom  tatarskim . S tanęły  te ­
d y  zaineczk ’ n ib y  obronne nad 
D nieprem , od K ijo w a  począw szy 
aż po Taśm łiią, budowane -'ś drze 
w‘a, ob lep iane gliną, zaw sze n ie ­
dostatecznie zaopatrzone w  broń 
jeszcze g o rze j naspiżowmne, z 
bardzo n ie liczną  załogą, n ie ­
zdolną do d łu g ie j obronv. K p ili 
sobie Taitarzy z tych  zameczków* 
i pod nosem  ich p rzem yk a li się 
w głąb W o łyn ia  lub M ałopolski, 
n ieraz aż po Kraków* i z łupem 
ob fitym  w:raca]i do Perekopu  
w iodąc w  iyk a c li tys iące jen 
eow*. M ała załoga zam kowa n ie 
śm iała czoła  ńśtawić licznym  
czambułom. N ad  Bohem istn ia ły 
w p raw dzie  zam ki w  Bracław iu  
i W in n icy , ale oddalone od ta tar­
sk iego  sz laku j tak, że n ie m ogły 
przeszkodzić tatarskim  na jaz­
dom. N ie liczn a  ludność stepowa 
tu liła  się po jarach  i zanikach, 
m ieszkała spod op ieką zam ecz­
ków  lub szła w łyka Obrona 
przed Ta taram i by ła  n iedostate­
czna, ź le  zorgan izow ana i p r z y ­
padkowa. L ep ie j bron iła  się od 
Ta ta rów  M oskw a za Dniepr' mij

bo przec ię ła  drogę -tatarską li- 
n ją  „h o rod k ów " w  m ew ie lk iem  
oddaleniu  od siiebief - zaopatrzy­
my ch w n ie liczną załogę. Tata- 
r zy  ła tw o p rze ryw a li bn.ię „ho- 
rodk ów “ . a le z pow rotem  spoty­
ka li j liż załogi połączone> w  
w iększą  siłę. W ten sposob na­
ciskani pogonijy: i atakowani
p rzez  połączone załogi, Tatarzy 
rzadko w y  m yLali slie bez d u ż yel i 
strat.

Stan naszej obronności o ty le 
sic z czasem  polepszył, że elići- 
w*a w praw dzie , ale gospodarna 
Bona. żona Zygm unta Starego, 
założywszy* zam eczek w  K rz e ­
mieńcu, p ow z ię ła  m yśl zbudowm- 
uia zameczku w samej paszczy 
stepową jak o  ośrodka sw ego gos­
podarstwa, 'D aw niym  przeto zw y  
cza jen i zbudow ała drewnta:n\ 
zam eczek wi: zatoce błotn iste j i 
n iedostępnej, p raw ie  u źródeł 
rzek i RoWu. Obsadziła' go załogą 
ochotników '^ a dow ództw o nad 
mini p o w ie rzy ła  dzielnem u, od­
w ażnem u i rozw ażnem u Śląza­
k o w i P re tfioow i. N ic  czekał 011 
aż Tatarzy* p rzy jd ą  na Podole, 
lecz siani szukał ich po k r y jó w ­
kach stepow ych, czy li, ja k  mó- 
w iło  się w*ówczas —  począł spę­
dzać Tatary;. M ia ł dobrą służbę 
w yw iadow czą , napadał na ułusy 
zn ienacka i zab iera ł im  kom a 
przedew szystk iem . N ie ra z  w ra ­
cał z wyprawy*, po tys iąc  koni 
prow adząc

Polska nietydko ;za Zygm unta 
Starego, ald- i za Zygm unta Au- 
gusta; n ie zrzeka ła  się •.swoich 
praw  do stepów* i obszarów, 
ciągnących się aż do b rzegów  
m orza C żarn,ego. W  celu ustalę*, 
niia w łasności p o lsk ie j mu po- 
brzeżu czai nomorskiem. w y z n t  
czoino z łebii stron kom isje, a le 
w lok ły  się deba ty  łata całe —  
bez rezultatu. T a ta rzy  m ieb za­
słonę w  rosnące j, zaborcze i po­
tęd ze  T u rc ji. Polacy' nieAdoce- 
niali znaczenia m orza dla. pań­
stwa.

S iedzie l 'm y  tedy , stu liwszy 
uszyj, na naszej .-.wi, sp oko jnej, 
wsi w eso łe j a traciliśm y m o­
rzę -n a  pó łnocy  i na południu : 
tam u ryw a li nam brzeg i m orsk ie 
N iem cy, tu  —  T u rcy  i Taitarzy*.

Zamiast z bron ią  w* ręku, cheie 
liśm y gadaniem  odpędzić od mo­
rza T u rk ó w  i  Ta tarów . A że b y  
7, Solimamem n ie p row adzić  w o j- 
uyj. cli w y  ci 1 iśmyć się półśrodka—

Z dziejów nieagresji polskiej
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A. BIELENK1.

Pierwszy alarm
Ze wspomnień członka p. w.

spęclzuiniiia TataruAV. ,d\ od •sńro- 
n\ Baru atakoiAał- ich Pi e lfie , 
od sitrony D n iepru  pro\\ adzd na 
własną ręk ę^w yp raw y  na mu­
zułmanów D ym itr W iśnio\ iec- 
kiż butne książątko wroły ńskie. 
szukając chwały7 w rycerskiclr 
zapasach z ,. 11 i ę w i c i ny m i . Na 
w ysp ie  Dniieproweg. C h orłycy , 
W iśn iow ieck i za ło żv ł oJjóz o- 
bromny dla gafs-tki sw oicli ocho­
tn ików , otoczony' zasiekam i i o- 
kopam i, stąd „S iczą ”  pó źn ie j na- 
zwiainy. O bóz ten stal się podsta­
w ą op eracy jn ą  przy organ izo ­
waniu napadów na tatarskie' u- 
lu sy i nadbrzeżne m iasta t lrec- 
kie. N ie  p o p a riy  p rzez Rzplitą. 
W iśn iow ieck i u legł przem ocy 
tu re c k ie j a dostawszo sic do 
n iew o li, skończył ży cie w Jedy- 
kule, zaw ieszony na lurku

W krótce ze śm iercią Pretfioa. 
ustało gon ien ie Tatarów ' iak źó  > 
od strony Baru.

T a k  w ięc  skutkiem  własnej 
k rótkow zroczności odsuwaliśm y 
się dobrow oln ie  cc ciągu 150 lat 
od brzegów7 śC zam ego  morza. IN a 
m iejscu  po lsk iego DaszoW a po­
wstał tu reck i Oezakóiw, na m ie j­
scu B iałogrodu  — Akerm an, a 
na m iejscu  polsk iego, a późn ie j 
tu reck iego portu, powstała O  
desa z pom ysłu Potem kina i 
Kaitarzyn\7

(T y g o d n ik  ,.P ra ' da‘J

Marni! Magicznej, słowo,- na 
Którego samo. wspomnienie (nie 
dźwdęk. bo .sakramentalnego te ­
go w yrazu  nie wolno w7\'maAvia< 
eleacowi), prężą się mięśnie, ser- 
, e ' :ż y w ie j  bić poczyna, a żo ł­
nierskie oczy  same szukają ka­
rabinu i rynsztunku.

Nąrów^ni z Ł w  iczen.iam i poło­
wem ! i m anewram i, jest alarm, 
a szczególn ie nocny alarm, p ró ­
bą sprawności i w'artyści bo jo- 
w-'ej żołnic.rz-a: to też każel-"
kom piin ja  bataljoTiu grupy 
uznała za śWój ceł ja k  n a jlep ie j 
sit na a larm ie spisać i z naclzie- 
j j  połączoną z n ie jrokojem  cze­

kała na tę podniosło o liw i!£1 
gd y  w szczytn ej r y w a liza c ji 
zdobyć bedzię mogła, palim. 
'pieiwcsye ństw a .

W iedziano , że alarm  odbędzip  
się praw dopodobn ie w  3-cim tyk. 
gpdniu bytności naszej na obo­
zie. Szeptem  i ozpow iadano c 
szczegółach m ajacwcli ternu ałai 
movvi tow arzyszyć : O  jak ichś
a reyc iekaw ych  nocnych ćw icze ­
niach, ó dalekim- marszu a 
w szystkiom  dow iadyw an o  się z3 
..źródeł dobrzeć jioinfonnowm - 
uyełi“ . Gorączka alarmowJDgzu- 
panow&ła w obozie. Dawano tria

rę na jba rdzie j bezjrodstawny 111 
pogłoskom, przysłuch iw ano sic 
w' skupieniu pozbawionym i sen­
su w iadomościom. A  że k a żd y  z 
informatorów7 w ym ien ia ł innv 
dzień tracono g łow y , d en erw o­
wano się, n ie w iedziano  co ro ­
bie. I n id  dziwmta; toć każdej 
kom panii szło o h ono ii- ka żde j 
za leża ło  na tein, aby' sic o a lar­
m ie czegoś jiewmego dow iedzieć  
i inne „w yp ro w a d z ić  'w po le“ .

B y ł p iękny w ieczór sitrpn io- 
wątJ Po rozkazie  rozesz li się 
wszyiscy e lew i naszej kom pan ji 
do namiotu ;v, aby korzysta jąc  z 
godzink i w o ln ego  czasu, nap i­
sać lis ty  Je domu, -oezyścićzbroń. 
doprow adzić cło porządku  mun­
dur. W  tern z ja w ia  ,się w  2-gim 
pl u ton ie drużynoAwy X  i z miużi 
oełną tajem niczości, poulnie 
oświadcza. że ju ż  uapewno dziś 
wr nocy...

Reszty' ju ż  nie po trzebu je  do­
dawać. Każdy sam rozum ie o 
to  idzitgd z ust do ust rozchodzi 
•uę now iną7 po Całej kom panji. 
W tajem nicy7 przed szefem  i 
jirzed odw7iedzającyTm i k o lega ­
mi z Sinnych kom pani j zaczyna­
ją  się jirzy gotowania. R o lu je  

się koce, ładu je plecaki komen-

DLACZEGO „WICHER"?
Interwiew, którego nie było.

M iałem  dziś w  noc a sen śn iło 
mi sny że nterw icwow dcm sze­
fa k ierów : licitw a njąry la rk i avo- 
je n .11 e j  na temat bezdźw ięcznych  
nazw7, nadawiaoiych naszy 111 no­
w ym  okrętom  ^Wojenny m.

—  Pan ie kom andorze p y ­
tałem  —  dlaczego .AV ielier“ ? 
D laczego „B u rza ” f  ' -Czyż mało 
m am y bolisteió\> narodoAcych- 
Myainyeh ludzi, ZAvyoicsk icli bi 
•tięw. pamiajtkoAcyeii momentów 
h istorycznych  ? \ Jan z K o lna  i 
A Pu ław ski —  tow arzysz adm i­
rała d ‘Estrees ? A  K o jiern ik  ? 
A  C zarn ieck i, p rzep ra w ia ją cy  
się p rzez  moĘŹp f \ tylu. tv lu  
innych

Tak się |)<imi zda je  —  o d ­

parł kom andot. - Próbow iliś- 
m y. N ie ud ido Się.

— N.ie rozumiem.
—  N a jp rzód  muszę panu \ y- 

ilumaózycyAżę Avierk ie na-zwy nie; 
bardzo ’ pasu ją  dla malya li jęd n d  
stek p ływ a jących . B\io>by ś.nre- 
sznem uazyAvanię dw usdotonno- 
w ego traw lera  „B ilw a  j>od Grun- 
Awaldem” . lub „B o les ław  C liro- 
b ry “ . A l^jm iniejsza z tern. Zaczę­
liśm y b:ardzorkskromni“ : Od ł o ­
kietka. Pob ił K rzyżak ów  pod 
P low cam i: \valczvł w ciąg łym
m d ii i ;  w a  kaza ł  w iele- prze 11 1 - 

kliwośći;. NazAWti aw sam raz dl i 
torpedowca.

—  W ięc d kicztigO ?
\ lak. jak  ty lk o  wieść

przedostała sic do prasy', p rzy- 
szlSfc do mnie de legac ja  ltAvicy 
se jm ow e P ow ied z ie li. że  juko 
jtrzedstaw ic ie le  ludu protestu ją 
jirzeeiA\ko kułtoAci kjfe-lów w 
df mokraty czne j republićeM

—  A leż  F ran c ja  podczas wyij- 
l iy  posiadała okręty' ^ H en r i IV ". 
,,Charłemag>ne“ . ..Saint Lou is".

—  T o  Frim cja. Rzeczposjioli 
ta nasza jost pod i m i i  Avzględem 
nieubłaganą. NaAvet dla trą d y - 
c v j  history czny cli. Zamiiast Lo- 
l.ietkći, k lÓi b y ł notabene ki 
leni bardzo demokraty7ezny ni 
(m ieszkał fc^ jask;n i), sapro^oai-o- 
w aino mi naz\v\: —  ..Reform a 
rolna” . ..Socjalizm ' < „Karcd 
M a >• \ ..Róża Luksem burg ' 
..Kasa (  liorwcli .

—  I cóż pan w yp ra ł ?
—  Posita\\ilem Awniosek kom 

pronii.sow - .Kopern il To  u-
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dant namiutn poleca dyżu rn e­
mu. ab|| lam pę zapałki nnał 
u pogotow u Spać w szyscy  k ła­
dą sie w  spodniach m ając b lu ­
zy  i fu rażerk i nod /ręką. ji-Sen 
uc ieka z powiek, zęb y  szczęka- 
ja j;z zimna (bo fasowan\ koci 
jest z ro low an y  i le ż y  w rąz z 
plępakiem  pod głow ą, a p rzy  
kryw a- się każe • ty lk o  włas? 
snym) i podniecenia. P rzyk re  
ch w ile  oczek iw an ia  zda ją , sic 
hyc* w iekam i eałem i. W koń tu 
zm ęczenie b ie r z g  sw oje . Jeden 
po drugim  zasyp ia ją  elewsy i 
ja k że  trag iczne m ają  przebudze­
nie. M iast trąbk i a larm ow ej 
p rze ryw a  ich sen głośna komen-

c zon\ . C hyba nikomu n ie za­
szkodzili- '

—  O czyw iście .
—  Na, drugi dzień m iałem  u 

siebie d e legac ję  m niejszości na­
rodowych. O  Iw wmiele pochodze­
n ia  germ ańskiego dow odzili, że 
K opern ik  tiigcK nie b e l Po la­
kiem  i< protest owTali p rzeciw ko 
uzurpowaniu je g o  im ien ia. Ofay - 
w ate le  starozakonn. wszc ząii o- 
k ru iny gwałt.

- -  Z ja k ieg o  pow odu ?
—  Anto semilyzmj. Kopern ik '' 

b 1 anto semitą. Po pierw sze 
Ąs-strzymał słońce tobiąc.; t-e.ni 
konkurencją- Joztiemti. Po dru­
g ie m ieszkał w  Tioruuiiiu. a r,1o- 
inń t.c>s slraszm e antysein irk .e 

.ńiiinisitpyf^
—  N o  i ,eo ?
—  Musiałem ustąpić. Zagro­

żono m i in terw encją  L ig i N a ro ­
dowy protestem  u prz-edsifciwi-

chi. W szystko z p rycz  na ziemie-! 
Baczność! T o  inspekcja  idzie  po 
namiotach i spraw dza, czy 
w szyscy są rozebrani w m yśl r e ­
gulaminu. Żałosny w idok p rzed ­
staw ia j’̂ , rozespani e lew i te 
swyph spodniach. C ia rk i p rze ­
chodzą wszystk ie li każdy*radbc 
w  te j d<vviIi zapaść się wr z ie ­
mię. A le  pozos ta ją  to tv lk o  ma­
rzeniem . T rzeba  teraz odpoku­
tow ać za wTinę popełnioną, trze ­
ba pogodzie, się z losem  i poddać 
sit- je g o  w yrokom . Karząca rę ­
ka sprawdedliwiości, w  postari 
podo ficera  służbowego, spisujćy 
cego nazw iska gości, k tórzy

N A R Ó D  1 W O J S K O

cie li obcych mocarstw. in te r p l l  
lacja w  Sejm ie, czy?’ ja w iem . 
czc m jeszcze. Ledw o się w y k rę ­
ciłem  od narzuceniu nam nazw 
w rodza ju : —  jfcJMis . Judeo"
„Colim  i ł .ew i"  albo ..Macluibek 
usz". D o tego  złożono m r odraza 
dwa p ro jek ty , .tyczące sic zyijól- 
nienia g fe r o  zakonnych oba iva- 
'ośki od płacenia poduil ków i  p e ł­
nienia służb\ w o jsk ow e j. oraz 
nadania im monopolu na liandel 
rybam i, n ie w y łą c za ją c  niedziel 
i dni : wdątećzny cli.

—  Rzeczyw iście, iiud itę poło­
żenie...

— f p c iek łem  się znów  do kom 
promisu. Pom yślałcn iM eż o Janie 
z Kolna. Tu  jedniak zaprotesto­
w ali uczeni h istorycy, tw ier- 
dzącv że n igdyi n ie  istniał. W ięc 
zaproponowałem  Sułków skiego 
lub rndta Di< kimuta. bohatera 
z pod Oliwy-.

m ieli poro low ane koce, dosięga 
w in ow a jców .

W  p e rsp ek tyw ie  m ają  oni kar 
11 y  tiajport i odebranie koców, 
które ja k  m ów i *szef, w idoczn ie  
im nie .tsą potrzebne.

W ładza się oddala. "Namiot 
znów  zapada w  •'Ciemność. P rzez  
chwdlę; słychać, po jęk iw an ia  i 
żaleayAle że alarm u ju ż  niema 
się co obawiać, a do ju trz e js z e ­
go raportu jeszcze  12 godzin 
c ieżar spada z serc i w  m yśl za­
sady .„grunt się nie 'przejm o- 
w ać“ 'Wiszystko zapada w  twa r- 
dy, pokrzep ia j ąćyg m łodzieńezy 
wen.

(D. 'C. n.)

5

W.
przek. j g roz iło  polamanicm na id 
lub co gorsza, z błąd żenieni. | () 
te ż  po k ró tk ie j naradzie załado­
waliśmy sic do 2 autobusów, 
kursującyeh jnięctży silnej ą k o le ­
jową, P u ła w  i Kazim ierzem  i 
w 20 minut by liśm y na m iejscu

P rzy ję c ie , ja k ie  zgcrtowdd nam 
Kazim ie.rz. by  to wspaniale : na 
ry nku tłum y ka/im ierzan no­
c leg  go to w y : w ogrzanych  poko­
jach łóżka, ' oOmywoda do m y ­
cia. w pob lisk iej i estaurac j i 
ko lacja  i m ila gawęda wy nio- 
/nuetięiiie milean towurzvsl wde-

—  C hyba z tym , nie b y ło  k ło ­
potu ?

—  W łaśnie, że, .b y k  I \ tn rii- 
zem przyszła do m nie de legacja  
se jm ow e j praw icy... 2 groźną 
miną Wśw iadczoiiio mi. że t r z y ­
mam stronę nuisonów i ludzi 
niefpew nego pochodzenia ?

—  Jakto |
—  Stdkowski bv l podobno 

wolnomiilarzeim . Co się zaś ty- 
czy  .admirała D ickm ana. to n a le ­
ży  się w ystrzegać ludzi o nic- 
polsln-h nazw iskach. A  nuż któ- 
i\ z je g o  przodków1- b v l ż\dem.

—  Ną. e/em ske uczyło się. I o 
nutudójze ?

—  A no. m ając do w yboru  
m iędzy  , Kasą C horych " i ..Miss 
J iicleą". w yb ra łem  AYicher".

Przypom inam , żc był tio ly lk o  
sen.

Kapitan Nenio

KROMKA P.
WycieczKa narciarsKa do Kazimierza" nad Wisłą

Rojtio i gw arno by lo tia .d łw or- 
cu k o le jo w y m  w D ublin ie 23-go 
1 iiiiegoj od god/. 13-ej. Zebrała 
się itiarn grupa narciarzy  narena- 
rek na w yc iec zk ę  do Ka zimie*; 
rza. Zgrom adzeni podróżni dys­
kretn ie og ląda li szczegóły niic- 
zw \ k iego  ubioru sprzętu w\- 
ciicżćzkowiczów. da jąc n ie jedn o­
krotn ie w ym-z sw emu zdum ie­
niu, że na taki m róz i zawdeję 
tak lekko ku „c i narciarze" pou­
bierani. Nadszedł wreszcie- spóź­
n iony pociąg i cala gromadka.

licząca*40 osób łączn ie z p ic ia  
piękną, znikinc la w t\ agonach. 
M im o 9. St. mrozu i silnego w ia ­
li n zachodniego, nioNącegioi tu- 
mainv Mrifegu. humor nic OpuSz- 
Czti.i naic:idt'7A. O b iecyw ano saa­
bie m iły  spacer źe slittcji Pu ław y 
do Kazim ierza  na nartach, lek-z 
nie sądzonem b\ lo ziścić się tym  
projektom .

\VN ciećzkow ic /.c ])rz\ b v li do 
Puław o godz. IS-:?j. Ciemno, 
/■my ni ku —  w yb rać się wr laki 
czas p jze z  pola i w ąw ozy  na-
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przedstaw ic ie li ni. K a źm ie rza , 
k tóra przeciągnęła  się do godz. 
10.30 w ieczorem .

N a  drugi dzień, zbudzeni po­
budką w o jsk ow ą  o godz. 7-ej, 
po śniadam u i skontrolow an iu  
sprzętu, ^stanęli narciarze w e  
w zorow ym  ordynku  na rynku 
Kazim ierza . R aport odebrał kpi. 
Chrupek, k-dt. ośrodki, w . f. L u ­
blin, poczem  rozw in ą ł się w ąż 
narc ia rzy  ■ pom knął obok fa ry  
ku D ęb ow i K az im ierza  i da le j 
na w zgórza... W  pewnem  m ie j­
scu, na stoku dość bystrym  i k o ­
rzystn ie ośm eżoin  u l , naprędce 
za im prow izow ano skocznię, na 
k tó re j am atorzy  emoc [i skoków  
u żyw a li sobie dow oli.

N ie  obyło  się bez w ypadli ów 
złamania... na szczęści? ty lk o  
nart, k tóre  napoczekaniu  repe­
row a li m iejscowo f< rhow cy so­
lidn ie  i tanio. Po ob iedzie  cała 
grom adka w  doskonały cb Kumo­
rach w yru szy ła  do stacji k o le jo ­
w e j K lem en to w će . Po l j ó  
godz. marszu p rz y  św ietle  dzien- 
nem. da lszy  c iąg pod róży  odby- 
wpfno wśród zapad łe j c iem nej

Zawody narciarskie
W  dniu 24 lu tego 1929 r. od ­

b y ły  się p ierw sze zaw od y  nar­
ciarsk ie w  Iw on iczu  Z dro ju  sta­
raniem  ru ch liw ego  Pow ia tow ego  
K om itetu  W . F . i P. W . w  K ro ­
śnie. Zaw od y  ob e jm ow a ły— bieg 
górsk i 9 km.

Konkurs skoków.
U dzia ł w  b iegu  w z ię ło  32 za- 

w łdn iików  i 3 poza  konkursem, 
w  skokach 12 zaw odn ików  w  
tern z Krosna i ok o licy  9, z Iw o- 
nicza i o k o lic y  11, z Jasia 4. z 
Sanoka 7 zawodników ', z K ra k o ­
wa 1 zaw edn ik .

Zaspy śnieżne pow stałe z za­
m ieci śn ieżnej i zlodowm cenie w  
n iek tórych  m iejscach p o w ło ­
ki śn ieżnej u tru dn ia ły  b ieg  
i powodowm ły łam anie nart. 
T ru dną  t.«|| trasę z 32 b io ­
rących udział w  konkursie n- 
koń czy ło  24 zaw edn ików . ł-sze 
m ie jsce  za ją ł p. durman K a z i­
m ierz z Iw on icza  w  czasie 48 
m inut 14 sekund. 2-gie p. L ign ar 
ski Stanisławr , Sokó ł" Jasło, 
3-cie p. B ieniasz Adam , gim na­
z jum  Sanok. 4-te p. G od fryd  Sta­
nisław" „S o k ó ł"  Jasło. 5-te p. 
G łod k iew icz  M ieczvsław ', stu­
dent agranom ji z K rak ow e (4 
hm. o Jednej narcie).

nocy. Sznur utrudzonych narcia ­
r zy  posuwał się poprzez w zgó  
rza  i  w ą w o zy  w  kierunku C ele- 
jów -K lem en tow ice. W reszc ie  po 
3-godzinnych trudach, poom acku 
dobrnębśm y do stacji k o le jo ­
w e j, a stamtąd pociągiem  do L u ­
blina. M iłe  wspominiien a w y ­
c ieczk i do K az im ierza  zaw d z ię ­
czam y przedowszysitk icm  p. kom. 
K w iatkow sk iem u , któipagw7 ser- 
decznem  unrtów an in  Kaziin ie- 
rza i je g o  m alow n iczych  oko lic  
n ie szczędzi zab iegów , b y  w y ­
cieczkom  zb io row ym  niie b rak ło  
wTygód  i  m iłych  w rażeń . Co 
ważniiej sze, czy  ni starania, by 
K azim ierz.' w y  posa.żon y z natu ry 
wr znakom ite w aru nk i do* roz­
w oju  w szelk ich  aportów7, a zwTła ­
szczą zim ow ych , stał się w p r z y ­
szłości jed n ym  z ośrodków  p ra ­
c y  wychowalnia fizy czn ego  ■ 
sportow ej.

N a le ży  ży c zy ć  z ca łego serca 
ja k  n a jw ięk szych  sukcesów w7 
rea liza c ji zam iarów  p. kom isa­
rza Kwdatkow7skiego.

Eugenjusz Nowosielski 

w Iwoniczu Zdroju
O  godzm ie  15-tej rozpoczął 

się konkurs skoków  na p ro w izo ­
ry c zn e j skoczni, na k tó re j pod­
czas tren in gów  dociągano skoki 
do 26 m etrów .

Do konkursu stanęło 12 za ­
w edn ików . Zaw iana w  poprzed ­
ni dzień  podczas zam ieci śn ież­
n e j skocznia i św ie ży  śn ieg  u- 
tru dn iały  u zyskan ie d ługości 
osiąganych podczas treningów7.

W y n ik i:  1-szy p. G łod k iew icz  
M ieczys ław  z K ra k o w e  (14:50, 
15:10, 16:50) w  p iękn ym  stylu. 
2-gi p. M urm an K az im ierz  z 
Iw on icza  Zdrora  (12, 15,. 15) w  
p ięknym  stylu. 3-ci p. U k le ja  
Tadeusz, gim nazjum  Krosno 
(12.50, 16.50) skaczący po raz 
p ie rw szy  z 2-dn iow ęm  tren in ­
giem .

PROSIMY 

O ODNOWIENIE 
PRENUMERATY

Publiczność i podczas b iegu  b y ­
ło  stosunkowe mało z pow odu 
zam ieci śn ieżnej, natomiast bar­
dzo dużo podczas skoków'.

O  godzin ie  18-tej o d b iło  s.ię 
rozdan ie nagród p rzez p,zew/od 
n iczącego P ow ia tow ego  Kumite- 
jtu W . F. i P. W . w' Krośnie, p. 
starostę; Em ila  Rappegc. w7 * bec- 
nościi sekretarza tegoż  komitetu, 
p. kpt. Faliszew 'sk iego Zdzisła- 
w7a, skarbnika, p. Bogum da M il- 
]oi'a, p rzyb y łe go  na zaw7od y  p. 
kpt. M artyk i, obw odow ego  ko­
mendanta p. w . z Sanoka oraz 
liczn ie  w7 w delk iej sali restaura­
c j i  p. G órsk iego  w7 Iw7oniczn 
zgrom adzonej publiczności.

P o w ia to w y  K om itet \ s cho­
w ania F izyczn ego  wr K rośn ie u- 
rządził te  źa w ed y  jak o  p  eiw szę, 
z cyk lu  zaw odó w, k tóre  chce 
urządzać na przyszłość w  w ię k ­
szych rozm iarach es7 Iw on iczu  
Zdroju . O b f ity  t e j  z im y  śnieg -  
p rzep iękna  okolica  górska, m oż­
ność urządzen ia  stosunkowo ma­
łym  kosztem  skoczn o p ow aż­
nych  rozmiaraclą ułatwdają, p ro ­
szą prawdę o urządzen ie w  Iw o ­
niczu  sezonu zim ow ego, kursów  
narciarskich  w7ojskow7ych  dla 
korpusu przem ysk iego , zaw o ­
dów  narciarskich na w iększą  
skalę. W iadom em  jest, że w ła ­
śc ic ie le Iw on icza  noszą się z za­
m iarem  urządzenia w  I  w e  niczu 
sezonu zim ow ego  wr p rzysz łym  
roku. W \ m ienione w y ż e j zam ie­
rzen ia  Pow iatow ego Kom itetu 
W. F. w  K rośn ie w  znacznej 
m ierze  u ła tw iłyb y  rozw in ięc ie  
sezonu zim ow ego, gd yb y  z dru ­
giejgsitrony zarząd Zdro ju  p rz y ­
szedł kom itetow i na rękę p rzez 
p rzyd z ie len ie  bezp łatnych  kwia- 
ter  dla uczestników7 kursów7 nar­
ciarskich, o fia row an ia  w re jon ie  
Zdro ju  terenu i drzew a na 
skocznię i i .  p. u łatw ień drob­
n ie jszych . W y n ik i dotychczaso­
w e j p ra c  - Pow ia tow ego  K om ite­
tu  W . F. w Krośnie, k tóry  w  
p rzec iągu  roku  1928 ww budo wad 
3 i pól morgoww stadjon w  K ro ­
śnie i zaopatrzy ł go w7 p rzyb o ry  
da ją  ręko jm ię, że p rzez u rządze­
n ie w7 latach przyszłych  wbęk- 
szych zaw ed ów  i kursów nar­
ciarskich im ię  Iwronicza przez 
zaw odników  i uczestn ików  ku r­
sów7 narciarskich rozn iesie po 
Po lsce i rze te ln ie  p rzyczyn i się 
przez to do propagandy sezonu 
z im ow ego  w7 Iwoniczu.



Duch M łodzieży
Po czteroletniej pr-acy na od po wiedział u cm. 

trud,nem a twórczem stanowisku Powiatowego Ku- 
nenclanla P. Wl, oinfiwę*;| Wadow ice p. kpt. Karni,an- 

■ ski, jedon z najdzielniejszych pionierów i . nnj- 
energiczniejszych organizatorów ruchu ptay sposo­
bienia wojskowego. Pow iat utraci! k  kpt. Karmań- 
'S-kaim nietuzinkową silę, krzepnący i .r,ozwij,ają,Gy su; 
rncli p. w. odczuje 'boiteiśnie odjazd naprawdę uko­
chanego dowódcy, który potrafi! władny zapal i w ła ­
dną- w iarę przeleA®:' w serca podkomendnych, sz.ki 
ląc ich nietylko w slnrżłue, lecz i. w  ; szczytnych cno­
tach żołnierskich. Podając poniżej piękny^^piżegnal- 
ny rozkaz kpt. Kanmańskiego. redakcja ...Narodu 
i W ojska11 irfa głęboko, źe posiew .ij£tępn-jąoę)go ko­
mendanta wyda plon p iękny i bogaty/ a z ira/.em 
dołącza swoje sewlęiŚBshe 'z-yczenia do tych. kto rem i 
żegnać będą Uczni podwładni których uczył — 
i iwuic.zn I — umiłowania orężnej służby oj-czYźnio.

REDAKCJA.

N r .5 u.,'.-* R ó  D 1 W O J N I C O

Rozkaz Ogólny Nr. 5.

W adow ice, dnia 7 marca 1929 r.

Pkt. 1. Kapitan Karmański Pow.
Kmdt. P. W . pożegnanie.

P o w o łan y  w yższym  rozkazem  
odchodzę na Inne stanow isko. 

Przeszło cztero  - roczn y  okres 
c-zasu, ja k i spędziłem  w  p racy  
na stanow isku instruktora i k o ­
mendanta P. W . w  tut pow iecie, 
p rzek on a ły  m ię, że pom im o roz­
licznych  utrudnień ze strony 
zaślep ionych  jednostek, nie m o­
gących  w  zaściankowość' sw e j 
c zy  zac ie trzew ien iu  sięgnąć 
w zrok .em  da lej, a sercem  w zn io  
śł e j iponad party jn ość  i k o rz y ­
ści m aterja lne, idea przysposo 
h ien ia w o jsk ow ego , d z ięk i żo ł­
n ierskiem u duchow i m łodzież y.,- 
r o zw ija  się coraz szerzej, coraz 
pom yśln iej.

N ie  pom ogą ani niecne pou 
szepty sk rytych  w rogów , p ra g ­
nących w y rw a ć  z p ierś, m ło­
d z ie ży  to, co ma na jdroższego, 
to jes t m iłość i pośw ięcen ie dla 
O jc zy zn y , —  n ie odnoszą skut­
ku pokątne nam ow y tchórzów , 
k tórych  zazdrość pcha do p rzed ­
staw ien ia  m łodz’ jż y  straszne j 
g ro zy  w o jn y  i e j  skutków  — 
Jridlzą p rzec ież  >u to naszych 
braci ^ n ie  z soli. n ie z roli, a z 
tego co ich bolało, urośli".

Z prawdziwnt radością s tw ie r­
dzam, że prócz k lk u  oh jaw7 6 w 
n iesubordynacji i braku  zrozu ­
m ien ia  rzeczy l ogó ł m łodzieży , 
szczegó ln ie j w ie jsk ie j, słoi na

w7ysokosci sw ego zadania. Mam 
g łębok ie  przekonanie, że spełni 
ona sw ój szczytn y  obow iązek , 
gdy za jd z ie  tego  potrzeba.

P o w a żn y  i ja sn y  w zrok  m ło­
d z ie ż y  starszej, śm ie ją cy  s ię  i 
oddany m łodszej, mów ią mi, że: 
.lnie dam y ziem i, skąd nasz ród, 
n ie dam y pogrześć m ow y". P o ­
słuszeństwo. chęć do poznania 
w dedzy w o js k o w e j i ja j  zam iło­
w an ie  są ręko|in±ą, że w róg  
chcący nam odebrać w om ość na­
szą, nie zastanie nas gnuśnych i 
zn iew ieścia łych  —  „o rę żn y  sta­
nie hu fiec nasz' ...

Za ro zw ija r  e szczytn ych  tych  
uczuć dz ięk i się należą tym  
k tó rzy  w  sercach waszych je  
ro zw ija ją , a w ię c  rodzicom  w y ­
chowawcom , opiekunom,. Cześć 
Im  za to i dzięk i ja k o  p ra w d z i­
w ym  obyw ate lom  Polakom .

M iło  mi jes t bardzo z ło żyć  swe 
skrom ne podzięk  owam  3 za po­
m oc w  te j  p racy  P. W. dyr. N iem  
czynow skiem u, dyr. gimn. Ga- 
w orow i, i osp. szkol. Bernhardio- 
w i, sek reta rzow i w yd z ia łu  pow. 
J. W an iek  i emu, pp. k ie r  o w i li ­

om szkół Pasehelow i, R odz iń ­
skiemu. Bubakowi. eślakowi,. 
U rbanow i, L en artow i z ow i, C hri 
stowi, K u dow i, Buchale, G on d ­
kow i, S zczyg łow i, oby p rzyk ład  
z jakim , oddają  się p ra cy  nad 
w ychow an iem  tizycznem  i m o­
ra lnem m łodzieży , znalazł ja k  
n a jw ięce j naśla 1 ow ców ^—  rnoż- 
naby w ted y  pow iedzieć o na- 
szem nauczyc ie lstw ie  to, co Bl- 
smark p o w ied z ia ł o nau czyc:el- 
stw ie n iem ieck iem : „D o p ra w ­

dy, że nam lest to stokroć razy 
po trzebn ie jsze".

Poczuw am  się też do ob ow iąz­
ku złożen ia  serdecznego podzię­
kow an ia  W ie lebn ym  Księżom : 
księdzu dziekan ow i D u n a jew ­
skiemu, ks. katechecie K m iec i­
kow i, ks. katechecie Z ie liń sk ie ­
mu, ks. kanon ikow i N iec iow i, 
Batkow i, K obyłeck iem u , ks. ka ­
techecie Sidełce, kśl, kanon ikow i 
M iśkow iecow i, ks. p roboszczow i 
Motyce, ks. katechecie Jaw or­
skiemu za  tru dy  Ich i troskę o 
m łodzież. Pp. naczeln ikom  gm in: 
inw ałd , N i lek, G łębhw ice, M u­
charz, w szystk im  instruktorom  
k a d ry  pó łzaw odow e j i z a wodo - 
w e j za Ich pełną oddania i p o ­
św ięcen ia  prace, oraz w szys t­
k im  członkom  hu fców  i oddzia­
łów  P. W ., bm rącyc li c zyn n y  u- 
dz ia ł w  pracM -i postępu jących  
w ed le  mych zarządzeń i  w ska­
zów ek  instruktorów7.

Odchodząc, życzę  w szystk im  
w ew n ętrzn ego  zadow o len ia  zp; 
spełnienici oibowdązktt wolhęf O j ­
czyzn y. Obow iązek  ten c ią ży  ikv 
nas jednak  p rzez  cale życ ie , w 
każdym  stania i na każdem  sta­
nowisku. N iech  praca nie usta­
je . N iech  się wzm aga, niech na­
b iera  rozmachu, han n on ji i siły. 
„Jednością sil nu rozumni sza­
łem, razem  m łodzi p rzy ja c ie le , 
w  szczęściu każdego, są w szys t­
kich  ce le “ . N ie  p racu jm y  dla 
oka, d la  przełożonych , dla po- 
ehwmły, nagrody c zy  odznacze­
nia. P ra cu jm y  Y  poczucia obo- 
w iązku, wdedząe, że dorobek 
każdego z osobna s tw o rzy  w ie l­
k ie  dzieło  w spólną w łasność ca­
łego  Narodu. N a jw ięk sze  idea ­
ły :  w iara, wolnośę; równość,
n iepod leg łość lsą  w łasnością ca­
łego Narodu  —  zdobyte trudem  
jednostek.

N iech  poczttcie solidarności, 
ofiarności i pośv ięcen ia  dla T e ls  
co k rw ią  i  ka torgą  b raci na­
szych  odkupioną została, zn a j­
dzie swe m ie jsce w  sercach na­
szych, sk łan ia jąc nas do syste­
m atycznej, c ią g łe j p>acy, posłu­
szeństwa, zgo d y  i jedności.

M łod z ieży  Polska, m es górn ie 
sztandar swój" z hasłem „ " ó g  i 
O jc zy zn a ", n ie da j go w yrw a ć  
w rogom  lub skalać odszczepień 
com Bądź w7zorem  czystości my 
śli i czynów , p ilności i w y trw a ­
łości w p racy , a B óg b łogosła ­
w ić  będzie T o b ie  i T w e j  ziem i
cy-

7
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Piet. 2. Zarządzenia na wypadek 
powodzi.

g w ypadek  k lęsk i pow odzi 
oddzia ły  P. W . m ają  W żiąć czyn 
n y  udział w  a k c ji ra tow n icze j 
pod k ie row n ic tw em  instruktora 
danego oddziału. In stru k torzy  
p rzystąp ią  ju ż  teraz n ieza leżn ie  
od program u w yszk o l, do- do­
kładnego opracow an ia  planu 
działania w pordztim ieniu  z na­
cze ln ik iem  gm iny i naczeln ik iem  
straży  ochotn iczej. W szczegó l­
ności n a leży  ustalić:

I) M ie jscU 'zb iórk i, 2) sposób 
zaalarm ow an ia oddziału (n a jle ­
p ie j trąbką lub gongiem , zaw ie­
szonym  w  odipowiedniem m ie j­
scu. Służbę a larm ow ą \v yzn aczj 
naczeln ik  gm iny. 3) Jakiem na­
rzędziem  kto się ma z a o p a tr z y ła  
4) Plan praeyżi ra tow n icze j 
(gdzie, kto i jak). 5) K to k ie ru ję *  
a k c ją  .i ja k ie  są je g o  zarządze­
nia.

W  m iarę zb liżan ia  -się m ożli- 
wości po\ęodzi. podwyższę punk­
ty  m aja*bygt& zczegołow o z człon 
kam om ów ione, r-ole rozdane. 
Bezplanow7ość yw' p racy  rozpija - 
szaf/choćby n a jw ięk sze  w yś iłh i 
poiszczegól nycli ludzi. W akcji 
tej hasło: „Jeden za w szy stkich. 
w szyśćy zą jed n ego " rniisi m ieć

pełne zastosowanie. Na bezćelo- 
wc n iebezpieczeństw a narażać 
się jednak  n ie należy. W  a k c ji 
te j m ają  wrziąć udział' w szyscy 
dzłonkow >e oddziału P. W. 
N iech starsi v dzą, że m łodzież 
swe idea ły  go low a  jes t poprzeć 
nie ty lk o  słowem, lecz i czynem . 
Instruktor oddziału  (w zg lę d n i^  
je g o  zastępca) zgłasza się ze,, 
zw artym  oddziałem  u naczeln i­
ka gm iny, a następnie .ęjjbidpo- 
rządk ow u je  się temu, kto do k ie 
row n ic lw a  Kcałą ak c ją  w  danej 
m iejscowpjrci został ‘w yzn aczo ­
ny. AYojskowa'.sprężystość i ka r­
ność m ają  cechować m łodzież z 
oddziału  P. W. O  udzia le P. W. 
w  pow. a k c ji wr sw ej w zglęs liiio  
w  sąsiedniej m iejscow ości łźa- 
m eh lu ją  in stru ktorzy  podając,' 
nazw iska szczególn ie odznaczo­
nych członków7. W  meldunku po­

ddać m iejsce, ilość członków  i 
czas rrwania akcji. O  szczegó l­
n iej w ażnych  w ypadkach na le­
ż y  Powr. Kmclt. m eldować ma- 

■dyahmiast (telefon  iczniejt. W  
w ypadku gd yb y  akc ja  w'śtWięd- 
n ie j m iejscow ości trwałą-', d łużę j 
ja k  jeden  dzień, zostaną w yd a ­
ne p o rc je  żyw n ośc iow e dla 
Członków7 P  W . w' porozum ien iu  
się ze starostwem i naczeln ik iem  
gm iny.

Z działalności Komitetów p. w. i w. f.

\Vvdxiiii,'^m aica w  sali szkoły 
pow szechnej na Błoniu w  S ied l­
cach odbyło  się u roczo sle on wdar­
cie 14-dniowego kursu w ycho- 
vfan ia fiz y c zn ego  k o b ie t ; (g ier i 
zabaw  ruchów ych ) p r z y  22 p. p.

Kandydatk i rek ru tu ją  się z 
pośród -n au czyc ie lek  szkół po­
w szechnych  i członk iń  oddziałów ' 
jw iązku  S trze leck iego  Mło­

d z ieży1 W ie jsk ie j i P o lsk ie j, po- 
wdaitów7 : s ied leck iego, IuiyOw -
sk iego, rad ży  ński ego, Bielsk - 
Pod lask i i B iała-Po Ma -kt —  o- 
gółem  36 kandydatek. -N a jlicz­
n ie j jest repTiezewtlapyany pow iat, 
siedlecki

Otwarc ia  kursu dokonał do- 
w u d-ca -02- p. p. pułkownik Kozer 
K :iz i ni i,cr;> w7 otoczeiiiti u cc jono-

T<ęgo komendanta p. w. 9 d w . 
p iechoty  p.odpulk. W t o c z ; islyie- 
go. kw atei m istrza ‘22\p. p. m a jo ­
ra Janow.5R.iego. ząsStępcy k o ­
mendanta obwodu p. w. por. jVla- 
kohońskieg'o i in-struktoru i w y ­
ki ad o we w  por. Budzyńskiego. 
Na otwarciu  by ła  obecnay ró w ­
n ież kom endantka ok ręgu  'w. f. 
i p. w . z O k ręgo w ego  U rzędu 
W 1 . p. Stefańska.

W k ió Lkich i serdecznych ąla-i' 
wach dowódcą 22 j>. p. pułk- K o ­
zer ok reś l1! zadanie; i cele ku r­
su, życząc kandydatkom  w yko- 
nania rozpoczęte j pracy, oraz 
zw róo il się z apelem , b\ nie po­
przestały ma nabytych w iad o ­
mościach- a p o tra fiły  poprow a­
dzić nadal tak szlachetną: ideę!'

w. 1. i ]), w. w śródrkobiei. Potem  
n-Hstąpihw w7spólna fo tog ra f ja i 
obiad. M im o chłodli, ja k i naw7ic- 
dza. zw łaszcza  salę. g im nastycz­
ną i gder, panuje humor i w er- 
w%. Kandydatk i posiada ją  na- 
\Weit w łasiną^.,orkiestrę" w  jgp jj 
staci g ita ry  i m andoliny.

T rzeb a  tu podkreślać i w y ró ż ­
nić w7ie lk ie  zrozum ien ie lidei w. 
t i p. w. w śród kob iet p rzez fti 
spektora szkol,mego p. NowTaka 
i m ie jscow ego  nauczyc;elstwą 
szkól powszechnych.

MimiOi trudnych  warunków —  
inspektor szko lny  oddał 3 sale. 
lo jes i 2 sale na syp ia ln ię  i j e ­
dną dużą na .jadalnię dla kursu, 
oraz ub ikację na urządzenie ku­
chni. Magistrat- m. S ied lec w oso­
bach p rezyd en ta  p. Kubeekiegęń 
i vice-prezydentu  p. I.agun\. 

.p rzekaza li bezp łatn ie św iatło i 
epat d la  kursu Reśztę urządze­
nia, dostarczył 22 p. p.

Wl  d n iu -2 b. m. o godz. J9-ej. 
w  gab inećiU  prezydenta  m. S ie­
dlce odbyło  sięMzebranie przed- 
slawdc ieu  społeczeństwa . s ied lec­
k iego i fe d e rd e j1 Związków7 O- 
biońcówy; f),jczyz.ny^ w7 sprawce 
utwór/ćmią kom itetu  organiz.i- 
cyjm ego i w ykom aw czego obcho­
du im ien in  p. M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

W zebraniu  w z ię li udział 
orzedstaW iciele miasta, Zw7iąz 
ku b. Leg jon istów 7, P. O. \V.. 
Zw iązku  O fic e rów  R ezerw y. 
PodoficeTówr R ezerw y , In w a li­
dów7, Strzelcu, m ęskiego i żeń ­
skiego. Na zebran ia  p rzew od n i­
c zy ł v ice-p rezyden t Laguna.

Na m aisz S u le jów ek -B e lw eder 
zgłosiiło s ię -7 drużyn pow iatu  
.siedleckiego a m ianow ic ie : 
d w ie  d ru żyn y  22 p. p., jedna 
drużyna  oddziału  Zwńązku 
S trze leck iego  m ęskiego Siedlec, 
jedna drużyna oddziału  Zw7iąz- 
ku S trze leck iego  żeńskiego, dw ie 
d ru żyn y  Ochotn. Stnaży P o ża r­
nej z G o łąbka  i P rźyw ór,' jedna  
drużyna ' Zw iązku  Podoficerów  
R ezerw y , oraz jedna drużyna 
szko ły  ‘.roln iczej.

Przedpłata za „Naród i Wo.jsko“ wynosi z przesyłka pocztową: miesięcznie —  gr. 75, kwar.— zł. 2.—  
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i rednym adresem z ustęp. 20% 
przy prenumerowani a 5 egz. i wyżej, oraz z ustęp. 30% przy prenum erow ali- u powyżej 25 egz. 

Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977. Cena pojedynczego numeru gr. 40.

Reduk to r  o d p o w i e dz i a ln y  i w y d a w c a :  W Ł A D ń ś Ł A W  E Y E R T . Zakłady G ra f .  „ P o l ska  Z j e dno cz on a11, N o w o l i p i e  2.


